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DLA MŁGDSZYCH.
Śliczotka.

B ył raz dawno temu król, którego żona była przepiękną 
niewiastą. Wszyscy mieszkańcy kraju musieli uznać, że p ięknie j­
szej od niej nie było nigdzie. To przekonanie o swej piękności 
napawało królowę wielką dumą. Całymi godzinami wystawała 
przed zwierciadłem, by siebie samą podziwiać, nie dziwota, żo 
powoli wyrodziła się u niej w ielka chęć strojenia się. Nie było 
nigdzie tak drogiej koronki, którejby królowa sobie nie kupiła, 
atłasy i jedwabie były sprowadzone z dalekich stron, a zbytkiem 
prawdziwym były przecudne kapelusze, zdobne w drobne, lśniące 
ptaszki, lub drogocenne piórka. W tak przystrojonych kapelu­
szach lubiała chodzić i cieszyła się, gdy ją  podziwiali.
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Mimo tego wszys tk iego  nie czuła się wca le  szczę ś l i wą ,  bo 
p r agn ę ł a  mieć córeczkę,  a d o t y c h c z a s  jej  nie miała.

Gdy t ak r az  s iedziała w  o g r o d z ie  i myś l ąc  o swej sa m o ­
tności  p ł akała ,  nagle  p rzy lecia ł  duży czarny k ruk  i us iadł  jej 
na r amieniu .  P rz e l ę k ł a  s ię  k rólowa,  a tu k ruk o tw orzy ł  dziób 
i głosem ludzkim od ez w ał  się do n i e j :

„Dl a  czego płaczesz k r ó lo w o?
Gd y  ta  och łonęła  z p r ze s t r achu ,  r ze k ła  do n iego:
—  Ma m j a  w p ra w d z ie  bogac twa,  j e s t em wp rawdz ie  p iękną,  

ale cóż mi z tego ; czuję się bardzo  sa m o tn ą ,  nie mam żadnego 
dziecięcia,  a  t akb ym pr agn ę ł a  j e  mieć,

—  B ą d ź  dobrej  myśli ,  królowo,  będziesz m ia ła  córeczkę,  
al e s t rzeż się tego,  byś  j ą  w y ch o w ał a  w swoich za sa d ac h  p r ó ­
żności  i chełpl iwości .  T y  próżna jes teś ,  królowo,  st roisz się 
i dajesz  zły p rzyk ład .  Osobliwie b iedne  p taszk i ,  gwoli  ciebie 
zabi jane,  w o ła ją  o poms tę  do nieba.  S twórca  p rzeznaczy ł  je,  by 
n ie do zwala ly  zbytnio roz mn a ża ć  się zgubn ym owadom,  by nam 
och ra n ia ły  d r zewa ,  a  ty  zabi ja sz j e  l ekkomyślnie,  a  inne n i e ­
w ias ty  twego  kraju,  za pa t ru jąc  s ię  na  ciebie,  robią to samo 
i ty s i ące  n iewinnych  —  g in ie  z powodu  twej  próżności ,  bardzo 
ka ry  godnej .  Kobię ciebie uważną,  że mus i sz  zas tósować  się do 
mej przestrogi  i nie w ych ow ać  swej  przysz łe j  córki  w swyeh  
zasadach ,  bo zapo wiad am  ci, że w p rze c iw ny m razie dosięgnie 
tylko 12-go roku,  a wted y  po tkn ie  się o pień d rze wa  i padnie  
ma r t wą .  .Pamiętaj  o tem.

T o  rzek łszy  uleciał .
Z a d u m a ła  się k ró lowa nad s łowami.  Myślała j a k b y  mogła 

p rzys t ro ić  kape lusze,  by  jej  było do twarzy,  ale w kró tc e  p rzysz ła  
do p rzekonan ia ,  że tylko p ió r kami  p takó w można  ładnie ubie rać 
kapelusze i nie zw a ża ją c  na  p r zes t rogę  k r uk a ,  dalej niszczyła 
p ta k i ,  tak,  że wkrótce zmiej szyła  się ich liczba,  a  na t omias t  
ow ad y  m no ż y ły  się w zas t r aszające j  l iczbie, tak że d rze wa  ow o­
cowe  stały ogołocone z liści i owoców.

Po pe w nym  czasie spełni ła  się p rzepowiedn ia  kruka,  k ró lowa 
do s t a ł a  córeczkę.  Śliczne to było dziewczą tko ,  im b}rł a  s ta rszą ,  
tem p iękn ie j szą ,  t ak że powszechnie  zwano j ą  „ ś l i c z o tk ą “.

Nies te ty  j e dn ak  matka  zapomnia ła  całkiem,  co jej  k r u k  
p rzykaza ł ,  s t roi ła  j ą  i wpaja ła  w nią p różność  i p r ędk o  p rzy­
zwycza i ł a  j ą  do s t ro jnych  sukien i do kape lus ików,  ubranych 
w ptaszki. A  gdy  czasem przysz ły  jej  na myśl wróżby  kruka,
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to w ted y  gn ie w n ą  b y ła  na siebie, że s łucha ła  c ierp liw ie  jego 
i n ie  zab i ła  go n a  m ie jscu  za jego zuchwałość.

T y m c zasem  w yros ła  ju ż  S łiczo tka n a  d u ż ą  p an ien k ę  i zb li­
żyła się 12 rocznica  jej urodzin .

I  zdarzy ło  się ,  że w łaśn ie  w  dniu urodzin  w y b ra ła  się na
spacer.  I  w ystro jona,  j a k  la lka ,  z kape lu s ik iem , p rzy s tro jo n y m  
w  zwłoki p taszków , sz ła  w las, co raz  dalej i dalej,  aż  nareszc ie  
zna laz ła  się w tak im  lesie, w ja k im  je szc ze  n ig d y  nie by ła  
a las  ten  był dz iw nym , bo ta m  w szy s tk ie  p taszk i  m ówiły g łosem  
ludzkim  i tam to s iedz ia ł  na  w ysokiem  drzew ie  ów dziwny kruk. 
Bystrym w zrok iem  zoczył on S liczo tkę ,  zobaczył na  k a p e lu s ik u  
p ta szk i  i s t ra szn ie  zaskrzecza ł.

Dreszcz bo jaźn i w s t rz ą sn ą ł  ciałem kró lew nej,  a k ruk  ty m ­
czasem  w rzeszca l:

P a trzc ie  b ra c ia  i s io s try  na  S liczotkę , na  tę  g ą s k ę  strojną> 
ileż to p ta szą t  m a ona na  sw o jem  sumieniu.

S po jrza ła  na  niego trw ożliw ie  S łiczo tka  i chc ia ła  coś odrzec,  
ale z różnych  s tron  odzywały się  glosy p ta s ie  :

— P rzez  n ią  ojciec mój zginął.
— M atka m oja  udusiła  się w sid łach, by  p ió rk a  zdobiły  

k ape lu sz  tej brzydkiej istocie.
— Nasi b rac ia  i s io s try  zg in ę ły  nędznie.
— M oje dzieci n a łoży ły  głową w podróży do A fryki.
— Zwłoki mej żony m a  jeszcze  te raz  na kapeluszu , dawaj

je  tuta j,  bym  je  godnie pochow ał.
I  tak z różnych s tron  brzm ia ły  skarg i ,  a ż  k ró lew na  uszy 

sobie za tyka ła ,  by  ich n ie słuchać.
Chciała  uciekać i w łaśn ie  pod d rzew em  n a  k tó ry m  siedział 

kruk , p o tknę ła  s ię  n a  gałązce, upadla, t rup ia  bladość p o k ry ła  
jej oblicze, życie z niej uleciało.

Je szcze  tu i ów dzie  odzyw a ły  s ię  g łosy  p tasie , ale powoli 
nikły one, c isza za le g ła  las i ty lko  sm ę tn y  śp iew  s łow ika  b rzm ia ł  
w oddali.

I  g łucha  noc za leg ła  las, um ilk ł słowik, gdy w tern coś 
zaszeleścia ło  w lesie i z różnych  stron z pod k rzaków  zaczęły  
pokazyw ać się dziwnie  m alu tk ie  postacie  ka rze łków  k rasn o lu d ­
ków. O bstąp iły  one zm ar łą  k ró lew nę  i w y lew ały  Izy, że taka  
p iękna,  a ta k  młodo umrzeć musiała . Zdję li  jej k a rz e łk i  k ap e ­
lusik, pozdziera li  zwłoki i p ióra  p ta szą t ,  a na to m ia s t  ozdobili 
ślicznie kw ia tk am i różnobarw nym i,  w s tążk am i i innemi świeci-
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de lkam i,  włożyli napow ró t n a  g łó w k ę  i tak  p rzys tro jone  zwłoki 
um ieśc il i  w szk lan n e j  t ru m n ie  i pochowali w  dziuple poblizkiego 
drzew a .  Po chw ilce  zn iknęły  k ra sn o lu d k i  i znów było  cicho.

G dy  S liczo tka nie w ra c a ła  do domu, poznali rodzice,  że 
p rzepow iedn ia  s ię  spe łniła ,  s m u te k  napełnił  ich serca. Rozesłano  
s łu ż b ę  na  w szy s tk ie  s trony ,  szukano  po ca łym  k ra ju ,  na tu ra ln ie  
że darem nie .

T e r a z  rob i ła  sobie kró low a gorzk ie  w yrzu tv ,  że ona  sam a 
sp ro w ad z i ła  śmierć swej córki,  a le czas łagodzi wsze lk ie  rany ,  
pow oli  z a p o m n ia ła  ona  o trag icznem  zniknięciu  S liczo tk i ,  zaczęła  
znów się  stroić , w y daw ać  bale, baw ić  się, a w szyscy  podziwiali  
jej u rodę .

Raz d a ro w a ł  jej k ró l  śliczny kape lusz ,  p rzecudow nie  u s t r o ­
jo n y  p ió rk am i p ta szków . Gdy w niego u b ran a  w esz ła  raz  na  
sa lę  pom iędzy  gości i pe łna  dum y z a p y ta ła :

—  Czy k to  z w as moi kochani goście, w idział p iękniejszy  
k a ,  elusz?

U sły sz a ła  nag le  z t łu m u  o d p o w ie d ź :
— K ró lew na  Sliczotka, tam daleko w dziup le  drzew a ,  m a  

p iękn ie jszy  kapelusz.
Z b la d ła  królowa, tak  w żalu za có rką ,  j a k  i ze złości, że 

je j  kapelusz  nie je s t  naj ładn ie jszy .  P a l i ł a  j ą  n iecierp l iw ość n ie 
ta k ,  by dow iedz ia ła  się, jak i  los sp o tk a ł  je j  córkę ,  a le  by z o b a ­
czyć, ja k i  k ap e lu sz  je s t  od jej k a p e lu sz a  ładn ie jszy .

I  w ybra ła  się  do  la su  na  p o szuk iw an ie  Sliczotki.  G dy  ty lk o  
zb liżyła się do m ie jsca ,  gdzie ta  zginęła, zoczył j ą  k ru k  i za- 
k ra k a ł  ponuro ,  a  w rzask  jego p rz e s t r a sz y ł  królowę.

— Patrzcie ,  patrzcie ,  k rzy c za ł ,  to ta  s a m a  królow a, której 
córce przepowiedzia łem  nieszczęście, nie nauczy ła  się niczego ; znów 
m a kap e lu sz  z p taszkam i.

W  p rze ra żen iu  spo jrza ła  k ró low a w górę  i pozna ła  ow ego  
czarnego  zw ias tuna  n ieszczęścia.

— Ach, p rzebacz  k ru k u  —  rzek ła  d rżąco  — p rzy b y ła m  
tu ,  by zob a cz y ć  ów ład n y  kap e lu s ik  mej zm arłe j córeczki.

— Chodź i pa trz ,  z a k ra k a ł  kruk , zleciał z d rze w a  i p o p ro ­
w ad z i ł  j ą  do dziupla, gdz ie  w szk lannej trum ience  leża ła  d z ie ­
w cz y n k a  w  kap e lu s ik u ,  dziw nie  za ch o w a u a ,  ja k b y  żywa.

K ró lo w a  rzuc iła  s ię  p rzed  n ią  na k o la n a  i w ycisnę ła  go rący  
pocałunek  na  je j  ustach.
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I s ta ła  się dz iw na rzecz, z e rw a ła  się  Sliczotka, ja k b y  ze 
snu  i s ta n ę ła  p rzed  m a tk ą  w b la sku  swej p iękności,  k tó rą  ładny  
kape lu s ik  pewnej b a r w y  podn iós ł  i uniesiona, ja k b y  tylko z k r ó t ­

kiego snu  s ta ła ,  rzuciła się m atce na  szyję.
U nies ione pow róc iły  do domu. K ró low a  rzuc iła  w k ą t  swoj 

kape lu sz  z p ta szkam i i k a z a ł a  sobie ubrać  inny na w z o r  k a p e ­
lusza córki. D am y  dw oru poszły za jej p rzy k ła d em  i rozszerzy a
się ładna  ta  moda na  ca ły  kraj.

A p ta szk i  by ły  szczęś liw e i dn iem  i nocą rozbrzm iew ały

ogrody  ich  pieniami.

o Św. Franciszku z Assyżu.

Onego czasu  F ra n c isz e k  święty 
S p o tk a ł  m łodz ieńca  — a  ten w zam knię te j  
K latce ,  ja k  w kojcu, tu rk aw k i niesie.
A ta k  ich wiele nalowił w  lesie ,
Źe n iebożą tka ,  w niewoli długiej,
D rżące ,  s tu lone j e d n a  przy  drugiej,
W id a ć  m usia ły  c ie rp ieć  o k ru tn ie :
Bo tak  g rucha ły  smutnie, pokutnie ,
J a k b y  duch z czyśca r a tu n k u  wołał.

Ś w ię ty  zaledwie łzy w strzym ać  zdołał.  
T a k  mu się nag le  żal ich zrobiło.
B o  choć on kochał w szystko ,  co żyło,
N ad  w szys tk ie  je d n a k  s tw orzen ia  inne 
Lubił tu r k a w k i :  ciche, niewinne,
A tak nadobne  i s łabe razem ,
Że mu dusz  cz y s ty c h  były  obrazem,
Co choć im P a n  Bóg dał lot i skrzydła , 
N a jła tw ie j  da ją  u jąć  się  w sidła,
A potem ję c z ą  w grzesznej niedoli.
Aż je  poku ta  i żal wyzwoli.

Ś w ięty  więc zaszedł drogę i rzecze :

przez A ntoniego E dw arda  Odyńca.
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„P an  Je z u s  z tobą, młody cz łow iecze!
Co m yślisz z temi p ta s z ę ty  zrob ić  ?“ —
—  „A cóż innego  miałbym, j a k  pobić,
L u b  sp rze d ać  komu — jeśli j e  p ła cą  ? “ —
Nasz św ię ty  nie miał kupić ich za  co,
W e s tc h n ą ł  więc w duchu  i znów p rz e m ó w ił :  
„Powiedz mi p roszę jak ieś  je  ło w i ł? *  —
— „W  sid ła  na  wabik .  — Bo powiem Ojcu,

Że ta k  niby zbiedzone w kojcu,
N iechby je  tyłko popuśc ić  trochę,
W net by znów były śmiałe i płoche,
J a k — ja k  ju ż  w idać B óg  postanowił,
Aby j e  każdy, kto chce, to łowił. 11 
A le tu św ię ty  za g ad n ą ł  z n o w u :
„Jak iż  je s t  sposób  owego łow u ?“ —
—  „E! n a j ł a tw ie j s z y ! Naprzód  po trochu 
Sypie się  z ia rn a  przenicy ,  grochu,
Co lśni z daleka, a ta k  m igota  
J a k  białe pe r ły ,  lub z ia rnka  złota.
Nad tern się w iesza  sieć — lecz tak  sk ładnie ,
B y  je j  nie do jrzeć  p ierwej,  aż spadnie .
P o tem  się zręcznie sk ryw szy  na stronę,
D ość już  je s t  umieć g ruchać  ja k  one,
To byle ty lk o  poczekać nieco,
J e d n a  za d ru g ą  oślep w ne t  lecą.
A ja ,  j a k  k tó ra  w padn ie  ju ż  w sidła,
Z a ra z  je j  w iążę nogi i sk rzyd ła ,
B y  u nóg  moich czekała  nowej.
„L eez  ju ż  mię w końcu nudzą  te łowy.
I  by łem  pozby ł tych — byle za  co,
Chcę j a k ą ś  lep szą  z a ją ć  się  p ra c ą .41 —
— „ S łu s z n ie — rzekł Ś w ię ty  — słusznie m łodzian ie!  
Ale poczekaj,  spójrz ty lko  na  nie !
I czyż ci nie żal n ieść je  pod noże ?
S ła b e ć  to , 'p r a w d a ,  s tw o rze n ie  B o ż e !
Lecz prze to  w łaśnie, że siły  słabej,
Bóg dał  im tak i  wdzięk  i powaby,
B y  je  przed k rz y w d ą  silniejszych bronić.
P a t r z ,  ja k  to oczko zda  się Izę ron ić!
P a trz  na  te  ruchy  główki i szyi,



Is tn a  pow iew ność  sm uk łych  lilii !
Sam już  ich n a w e t  glos ta jem n iczy  
Z d a je  się tylko żebrać  s łodyczy .
A gdy z w ysoka  w lot k tó ra  g rucha ,
Czyż to nie obraz  św ię tego  D u c h a ?  —
I n ie raz  przez to w n ie jednem  łonie,
Czysty, n ieb iesk i  ogień zapłonie ,
I myśl za niemi wzięci do góry .
B iadaż  więc tem u, b ia d a  m u !  który,
M iesza jąc  Boży p o rzą d ek  św ia ta ,
S łabość  pokrzyw dzą ,  w d z ię k ie m  pom ia ta  !.. 
W szechm ocny  pom śc i  za  słabe p ta szę .
Boć i tu rkaw k i są  s io s try  nasze ,
A k to  o Ojcu w nich zapom ina ,
Ojciec w nim w zajem  zapom ni sy n a .” —
Ś w ięty  to mówił z ta k iem  w zruszeniem ,
Że młodzian, ja k b y  w osk  p rzed  płom ieniem , 
M iękczył się, topnia ł,  w żal, w łzy —  aż w reszcie 
Łkając,  za w o ła ł :  „W eźcie  je, weźcie 
W szys tk ie  zadarm o ! — róbcie  co chcec ie !
J a m  się  chc ia ł  tylko bawić na  świecie,
Lecz nie wiedziałem, że, to g rzech  t a k i ! ”
Ś w ię ty  co prędzej rozpę ta ł  ptaki,
I  do m łodzieńca r z e k ł : „Miły synu !
Nie pożału jesz  dob rego  czynu,
Żeś się okru tnej  w yrzekł z a b a w k i ! ” —
A  do tu r k a w e k :  „S ios try  tu rk aw k i!
A wam że nie w styd , na  lada  ziarno,
Na p ie rw sz ą  le p szą  p rz y n ę tę  m arną ,
Lecieć tak  oślep, z takim po śp ie ch e m ?
D ać się  ta k  łudzić k łam anem  echem ?
T oć gdy  b r a t  szczery  szuka  w as wiosną,
Czyż będzie  grucha ł  t a k  wciąż, t a k  g łośno ?
N i e ! on się  ozwie z rz a d k a  i z c i c h a ;
G dy naz b y t  jęczy , naz b y t  w ykrzyka,
O ! to już pew nie  w a b ik  p ta szn ik a  I 
N iechże przyna jm nie j ,  miłe p ta szą tk a !
Z n ieszczęśc ia  dla w as  będzie p a m ią tk a ,
Byście uchodząc, po n ę t  i s ia tek ,
S zuka ły  sobie g n ia zd e k  nie k la tek ,
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A w nieb, z wybranym  po woli Bożej, 
Niech się wasz piękny ród coraz mnoży,
By być pod niebem, jakby  pod strzechą, 
Światu  ozdobą, ludziom poc iechą!“ 
Skończył — lecz one, czy to pojmując 
Z głosu myśl słowa, czy sił nie czując, 
Choć rozwiązane, jeszcze nie śmiały 
Próbować lotu, i tak siedziały,
Jak  w skwar, czekając kropli napoju. 
Święty zrozumiał: „Lećcież w pokoju!0 
Rzeki, i znak krzyża zrobił nad niemi... 
W net wszystkie razem furkly od ziemi, — 
Lecz na powietrzu, zwinąwszy lotem, 
Zawisły nad nim, jak  piór namiotem, 
W ażąc się na swych skrzydłach rozpiętych 
Jak  chór aniołów w obrazach świętych. 
Cześć i zdumienie zdjęły młodziana.
Kornie przed Świętym padł na kolana,
I  sam obloklszy suknie zakonu,
Jak  syn mu wiernie służył do zgonu.
A zaś turkawki, w pobliskikim gaju, 
Gnieżdżąc się, mnożąc, śmiało jak w raju, 
Sam e z swem całem plemieniem nowem,
Z dzikich się stały ptactwem domowem.

Kącik hum orystyczny.
Miłośniczka zw ierzą t:

Mąż. Ponieważ mówisz, źe lubisz zwierzęta, muszę ci jakieś
kupić.

Ż ona: Ach ! dobrze mężuiku, właśnie u Dąbrowskiego jest 
na wysławię śliczny motyl, wysadzany dyament ,mi.

To sz tuka:
— Patrz , jak  ten pogromca chodzi sobie spokojnie po leżą­

cym słoniu.
—  I  cóż dziwnego? Daleko osobliwszem byłoby, gdyby słoń 

chodził po pogromcy. Sm.


